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„NaukaKatolicka11 wychodzi co czwar­
tek w Bochum w W estfalii jako bezpła­
tny dodatek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać pie możua. Kto więc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 

Wiarusa Polskiego11.

Ir
„W iarus Polski", pismo polityczne 

wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką", jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fc -  
nygńw.

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  P o l s k i e g o " .

Nr. 47. B ochum , dn ia  24  lis to p a d a  1884 . Rok 3.

Na Niedziela 28 po Św iatkach.
L E K C Y A . Kolos. I, 9 — U .

B rac ia !  nie p rzes taw am y za was się m o­
dlić i prosić, abyście byli napełnieni znajomością 
woli Bożej we wszelakiej mądrości i w y­
rozum ieniu duchownem. Abyście chodzili go­
dnie Bogu we wszem się podobując, w każdym 
uczynku dobrym  owoc przynosząc i rosnąc 
w znajomości Bożej Um ocnieni wszelką mocą 
w ed ług  możności jasności jego, we wszelakiej 
cierpliwości i n ieskwapliwości z weselem. Dzię­
kując Bogu Ojcu, k tóry  nas godnymi uczynił 
dziełu dziedzictwa Świętych, w św iatłośc i;  
k tóry  nas w yrw ał z mocy ciemności, i przeniósł 
w Królestwo Syna umiłowanego S w eg o ;  
w k tórym  mamy odkupienie, przez krew .lego 
odpuszczenie grzechów.

E W A N G 1 E L IA . Mat,. X IV .  17 — 3G.
Onego czasu mówił Jezus  uczniom swoim: 

Gdy ujrzycie brzydkoać spustoszenia, która 
jest, p rzepow iadana przez D aniela P ro roka , 
s to jącą  na miejscu świętem, kto czyta, niech 
rozum ie : tedy którzy są w żydowskiej ziemi,
niech uciekają na gó ry ;  a kto na dachu, nie­
chaj nie zstępuje, aby co wziął z domu swego; 
a kto na roli, niech się nie w raca  brać sukni

s w o je j . ' A  b iada  brzemiennym i karmiącym 
w one dni. A proście, aby uciekanie wasze nie 
było w zimie, albo w szabat. Albowiem na-  
onczas będzie wielki ucisk, jak i  nie był od 
początku św ia ta  aż dotąd, ani będzie. A gdy 
by  nie były  skrócone dni one, żadne ciało nie 
byłoby zachow ane;  ale dla w ybranych  będą  
skrócone dni one. T edy  jeśliby wam  kto r z e k ł : 
Oto tu je s t  C hrystus, albo indziej, nie wierzcie. 
A lbowiem pow staną fałszywi Chrystusow ie  i 
fałszywi Prorocy, i czynić b ędą  znaki wielkie 
i cuda t,ak, iżby w błąd zwiedzeni byli, (jeśli 
może być) i wybran i. Otom wam powiedział. 
Jeś liby  tedy wam rzekli:  Oto na puszczy jest., 
nie wychódźcie. Oto w tajemnych gmachach, 
nie wierzcie. A lbowiem jako  b łyskaw ica  w y­
chodzi od wschodu słońca, i okazuje się aż na 
zachodzie, tak będzie  i przyjście Syna człowie­
czego. Gd zięby kolwie.k było ciało, tam  się i 
orły zgromadzą. A natychm iast po utrapieniu 
onych dni, słońce się zaćmi i księżyc nie da 
światłości sw oje j;  a gwiazdy będą padać 
z n ieba i mocy niebieskie poruszone będą. 
A naonczas się ukaże znak Syna człowieczego 
na n iebie; i w tedy  będą narzekać  wszystkie  
pokolenia ziemi, 'i ujrzą Syria człowieczego 
przychodzącego w obłokach niebieskich, z mocą 
wielką i majestatem. 1 poślu Anioły swoje 
z trąby  i głosem wielkim, i zgrom adzą w ybrane
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.tego ze czterech wiatrów, od krajów niebios, I 
aż do krajów ich. A  od figowego drzewa  
uczcie się podobieństw a: Gdy już gałąź jego
odmładza się i liście wypuszcza, w iedzcie, iż 
blisko jest lato. Także i wy, gdy ujrzycie to 
wszystko, wiedzcie, iż blisko jest we drzwiach. 
Zaprawdę powiadam wam, iź nie przeminie 
ten naród, ażby 'się stało to w szystko. Niebo 
i ziemia przeminą, ale słow a moje nie przeminą.

Bóg nie chce śmierci grzesznika, ale 
aby się nawrócił i żył.

.Tuż jako chrześcianie wiedzieć o tern 
powinniśmy, źe jedynie przechodniami jesteś­
my na tym świecie, dążącymi do drugiej 
lepszej ojczyzny; że doczesne nasze życie, 
to czas próby i wysiewu na żywot nasz 
przyszły i że śmierć nas nie minie, po któ­
rej zaraz następuje zdanie liczby z włódar- 
stwa naszego. Kto nigdy nie pamięta, co 
przed nim było i co po nim będzie; kto 
jedynie w samej lekkomyślności, bez oglą­
dania się na wieczność, dni życia swojego 
pędzi, ten czasu swego nie ostoi się przed 
straszliwym sądem Pana. Aby uniknąć losu 
sługi przeniewierczego, aby zapewnić sobie 
zbawienie, mamy serce nasze odrywać od 
świata i jego znikomości, a łączyć je z Bo­
giem i szukać rzeczy wyższych, odpowie­
dnich wysokiemu przeznaczeniu naszemu, 
bo zbyt prędko przemija świat z rozkoszą 
swoją. Jak pszczoły z każdego kwiatka 
zbierają miód, tak my mamy z każdej gło­
szonej nam w Kościele nauki wszelki zba­
wienny dla siebie zbierać pożytek, albowiem 
ci tylko są błogosławieni, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą go. Mamy wresz­
cie pilnie korzystać z łaski Bożej ku na­
szemu uświęceniu. Kto tak żyje, ten jest 
błogosławionym, bo boi się Pana i chodzi 
drogami Jego.

Już Jeremiasz prorok, opłakując to złe, 
które tak bardzo trapiło ziemię, przypisywał 
je zmysłowemu pogrążeniu się, które ludzi 
odwodzi od Boga i nie dozwala im spełnić 
zadania życia swojego. I to właśnie zato­
pienie serca naszego w świecie i w prze­
mijających jego sprawach, w rozkoszach i

zbytkach jest głównem źródłem naszego nie­
szczęścia, bo zawsze powodem obłąkania 
naszego, upadku i grzechów. Pan Bóg, 
Najmilsi! którego świat cały ogarnąć nie 
może, tak sobie upodobał człowieka, którego 
na obraz i podobieństwo Swoje stworzył, 
iż chętnie obiera sobie duszę jego za Swój 
przybytek i tu wznosi tron Swój i Swoje 
zakłada pomieszkanie. A jako niegdyś 
Żydom z arki, w której zamieszkał, roz­
kazy swoje wydawał, tak też udziela nam 
z tego ukrycia swojego w sercu naszem, 
w którem pragnie pozostać, swojej rady, 
pomocy, światła i łaski. Gdy przeto czu­
wamy i staramy się o to, aby Pan był 
z nami, wtedy miłujemy cnotę i okazujemy 
poczucie własnej godności; wtedy ubiegamy 
się o prawdziwe, niespożyte dobra, a gar­
dzimy wszelką próżnością i znikomem bo­
gactwem i wtedy też tylko unikamy grze­
chu, jako obrzydliwości największej, która 
kala nas i poniża. Gdy przeciwnie jedy­
nie w świecie szukamy naszego szczęścia 
i zadowolnia, wtedy wydalamy z serca 
naszego Boga i zbyt prędko zapominamy
0 tern, żeśmy na obraz i podobieństwo Jego 
stworzeni, że dusza nasza jest córką Naj­
wyższego a siostrą Aniołów; że ciało na­
sze jest więzieniem, a ziemia wygna­
niem; że niebo jest naszą ojczyzną i że 
z śmiercią, targającą nasze więzy, przyku­
wające nas do tego świata, rozpoczyna się 
dopiero prawdziwe nasze życie. Wtedy, 
dalecy od zajmowania się podobnemi powa- 
źnemi myślami, zajmujemy się jedynie bytem 
naszym doczesnym i troszczymy o to, co- 
byśrny jedli, cobyśmy pili, w ćobyśmy się 
przyodziewali, a odwracamy oczy od cze­
kającej nas w ieczności; wtedy szukamy 
szczęścia naszego w zadowoleniu pożądli­
wości naszej, a sławy w sromocie naszej
1 nie raz spychamy samych siebie do rzędu 
nierozumnych zwierząt, którym nawet te­
go zazdrościmy, źe żyją na tym świe­
cie bez wszelkiej odpowiedzialności i giną 
potem bez śladu. Gdy człowiek do takiego 
dojdzie stopnia poniżenia, wtedy nie masz 
występku, któregoby się nie dopuścił, —
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wtedy wylewa się na wszelkie bezprawia.
I cóż takiego nieszczęśliwego grzesznika 
zdoła wydobyć z tej przepaści, w którą go 
zepchnęła jego zmysłowość, jego zamiłowa­
nie świata i jego zbytków i rozkoszy? 
Oto pamięć na czekający nas sąd Boży i 
ztąd rodząca się trwoga w sercu o los 
swój własny i szczere nawrócenie się do 
Boga. Bojaźń tego sądu nie jednego już 
nawróciła Augustyna i nie jednę Magda­
lenę. Zastanówmy się więc, Najmilsi! sami 
nad sobą; jakiem jest życie nasze? cośmy 
w niern dobrego na żywot nasz przyszły 
zebrali? Czy nie zarumienimy się na sądzie 
Bożym? czy nie staniemy tam jako nędza­
rze i żebracy z próżną ręką? czy ze wstydu 
nie zawołamy wtedy na góry i pagórki, aby 
zstąpiły i pokryły sromotę naszą? Ach! 
pewnie ani jednego nie masz pomiędzy wami 
tak zatwardziałego, któryby nie chciał się 
nawrócić do Boga, któryby nie miał życzyć 
aobie jak śmierci, tkk i szczęścia sprawie­
dliwych i któryby nie miał uznać tego, że 
pobożność i bogobojuość daleko większą 
słodyczą i pociechą napełniają serce czło­
wieka, niźli wszystkie ułudne rozkosze 
świata. Otwórzcie więc serce swoje na 
przyjęcie i ugoszczenie Pana i Stwórcy 
waszego, który w niem zamieszkać pragnie 
na wieki!

Atoli nie tylko do oderwania się od 
świata, ale i do pilnego słuchania i rozwa­
żania sobie słowa Bożego, w kościele 
wam opowiadanego, pobudzić nas powinna 
pamięć na sąd ostateczny.

Słowo Boże, Najm ilsi! jest pokarmem 
duszy, bo „samym Chlebem nie żyje czło­
wiek, ale wszelkiem słowem, które pochodzi 
z ust Bożych“ (Mat, 4, 4.), „Kto z Boga 
jest, słów Bożych słucha, (Jan 8, 47 .), 
a wszelki, który tych słów moich słucha i 
czyni je, mówi Pan (Mat. 7, 24.), podobny 
jest mężowi mądremu, który zbudował dom 
swój na opoce, tak iż mu ani deszcze, ani 
powodzie, ani wiatry zaszkodzić nie mogą. 
I nie samymi tylko słuchaczami mamy być 
słowa Bożego, ale jego czynicielami, bo 
ktoby pilniej wejrzał w zakon doskonałej

wolności, mówi Jakób św. (1, 23 25.),
i wytrwał w nim, nie stawszy się słucha­
czem zapamiętliwym, ale czynicielem uczyn­
ku, ten błogosławiony będzie w sprawie 
swojej. “ A ktoby gardził słowem Bożem, 
ten zaciągałby srogą odpowiedzialność przed 
Bogiem, bo „gdyby nie był przyszedł, mówi 
Pan (Jan 15, 22.), a nie mówił im, nie 
mieliby grzechu; lecz teraz nie mają wy­
mówki z grzechu swego “. Kto poznawszy 
Boga, nie chwali Go jako Boga, ani Mu 
dziękuje, ten spodlał, ten znikczemniał w 
myślach swoich i uczuciach.

W iem  N ajm ilsi! i szczerze wam to 
z apostołem w yznaję: że ani ten coś zna­
czy, co sieje, ani ten, co polewa, ale ten, 
który wzrost daje; że jedynie łaska Boża 
sprawia to, iż nasienie słowa Bożego, które 
nieuprawną nieraz ręką w serca wasze 
wrzucamy, przyjmuje się, i owoc wydaje 
stokrotny na żywot nasz i przyszły.

A na brak łaski tej Bożej w Kościele 
naszym skarżyć się nie mamy powodu. 
Wiemy to z doświadczenia, że Pan Bóg 
błogosławi wszystkim tym ludziom dobrej 
woli, którzy szczerze pracują na zbawienie 
duszy swojej. Łaska Boża wspiera spra­
wiedliwych, żeby wytrwali na drodze obra­
nej i do coraz to wyższej wznosili się 
doskonałości. Łaska Boska zasila słabych 
i niestatecznych i powstrzymuje ich od 
upadku. Łaska Boża ożywia obojętnych 
i pobudza ich do gorliwości. Łaska Boża 
nawraca grzeszników i uzdrawia wszystkich 
chorych i cierpiących na duszy. Jako 
rosa niebieska zwilża i orzeźwia ziemię, 
tak działa skutecznie łaska Boża na serce 
człowieka. A cóż to za przedziwny sku­
tek tej łaski B ożej! Za jej niebieskiem 
tchnieniem miękną serca grzeszników, 
ustaje krzywda, niesprawiedliwość; niknie 
zawiść, nieprzyjażń; krzewią się dobre oby­
czaje, wzrasta pobożność, bogobojność. 
Ona nawet w zepsutych sercach budzi 
uczucie wiary i nawraca tego, który przed 
chwilą jeszcze był bezbożnym i zepsutym. 
Iżali przeto, Najmilsi! nie będziem chcieli 
korzystać z tej łaski Bożej, którą tak ła-



two pozyskać sobie możemy ? Czy wolimy 
żyć w otwartej nieprzyjaźni z Bogiem, 
niśli być Jego miłymi sługami i domowni­
kam i? Czy nie dosyć już nadużywali­
śmy cierpliwości Pańskiej? czy koniecznie 
chcemy na siebie ściągnąć wszystkie gromy 
gniewu Bożego, gardząc tak lekkomyślnie 
darami Ducha św.? Ach, przestańmy, Naj­
milsi ! opierać się P a n u ! Znękani, uciśnieni, 
opuszczeni od wszystkich, dziś pomiotło 
świata, tulmy się raczej pod opiekę Boga, 
i starajmy się o Jego łaskę, o Jego przy­
jaźń, o Jego miłosierdzie! Któż nam to 
da, czego potrzebujemy, jak  w czasie, tak 
i na wieczność? Kto da pokój duszy na­
szej? Kto nas pocieszy i uweseli? Kto 
napełni nas nadzieją pomyślniejszej przy­
szłości, jeśli się z P. Bogiem wcześnie nie 
obliczymy, jeśli Jego łaski miłosierdzia so­
bie nie zyskamy? Oto On sam woła nas 
do siebie: chodźcie do mnie wszyscy, któ­
rzy jesteście uciśnieni, a ja  was orzeźwię! 
Posłuchajmy tego wołania i spieszmy do 
Niego —  do tego miłośnika dusz naszych, 
w którym jest zmartwychwstanie nasze i 
żywot, i już tu jednajmy sobie Jego łaskę, 
aby nam był miłościwym w dzień sądu 
swojego. Nie gardźmy Jego głosem, bo 
może to już poraź ostatni wzywa nas tak 
pełen łaskawości do siebie.

O, spieszcie więc do Niego wy starcy, 
którzy może już jedną nogą stoicie w gro­
bie, a jeszcze nie zaczęliście żyć dobrze, 
ani też przysposobiliście się na śmierć do­
brą. Spieszcie do Niego wy mężowie, któ­
rzy tak dalece zatopiliście się w przemi­
jających sprawach doczesności, iż całkiem 
zapomnieliście już o Bogu i czekającej was 
wieczności. Spieszcie do Niego i wy ludzie 
młodzi, rozpustni i zaślepieni, którzy jedy­
nie za samą rozkoszą i słodyczą świata 
gonicie, a miasto jej samą tylko gorycz 
pijecie w drodze żywota waszego, którzy 
miasto szczęścia spodziewanego, samo tylko 
udręczenie i przesyt napotykacie; spieszcie 
do Jezusa, a On wam poda innego rodzaju 
słodycz: pociechę, płynącą z niewinności 
i cnoty, która sama jedna ożywić jeszcze

może serca wasze, ogniem namiętności na 
żużel spalone, i napoić je prawdziwą rado­
ścią. Spieszcie do Niego wy lekkomyślne 
i próżne niewiasty, których serca tak pełne 
światowości; które niczem poważncm nie 
umiecie się zająć, prócz strojami, zabawą 
i fraszkami, i którym jedynie o świata 
tego chodzi oklaski i pochwałę, o spieszcie 
do Jezusa i u nóg Jego na wzór Maryi 
M agdaleny uczcie się tego jedynie, czego 
wam potrzeba. Spiesz do Jezusa i ty 
grzeszniku, którego nieprawości przechodzą 
może liczbę włosów na głowie, i który 
może już poczynasz wątpić o twojem zba­
wieniu; spiesz do Pana swego i Sędziego, 
a gdy cię zwolni od brzemienia grzechów 
tak srogo dziś cię uciskających, gdy od 
Niego odejdziesz rozgrzeszony, o wtedy 
powiedz drugim podobnym sobie, jak  słod­
kim jest Pan, jak  nieskończonem Jego mi­
łosierdzie, jak  zawsze łaskawym dla grze­
szników pokutę czyniących! Spieszcie do 
Niego i wy wszyscy, którzy mu już odda- 
wna służycie i u Niego szukacie dla siebie 
potrzebnej nauki, pociechy, pomocy, i korzy­
stajcie z reszty chwil życia waszego, aby­
ście zebrać sotie mogli ja k  najobfitsze 
owoce łaski Jego i zmiłowania. Słowem 
wszyscy, bez względu na stan wasz, wiek 
i płeć, spieszcie do Jezusa Chrystusa, do 
tego źródła laski i błogosławieństwa nie­
bieskiego, abyście przez Niego oczyszczeni 
i uświęceni zapewnili sobie żywot wie­
czny. Amen.

Obecne położenie katolickiego  
Kościoła w Danii.

Otoczone morzem królestwo między 
morzem Półuocnem a Bałtyckiem z swemi 
dwoma milionami protestantów i 3700 ka­
tolików może sobie corocznie przypominać 
niedzielę po Wniebowzięciu Panny Maryi 
1536 roku, jeden z najważniejszych dni 
w dziejach Danii, ponieważ w dniu tym 
kazał król K rystyn III, protestant, jak  
dwaj jego poprzednicy, okuć w kajdany 
wszystkich Biskupów w swojem państwie.



Wolność mogli oni odzyskać w takim tylko 
razie, jeżeli złożą przyrzeczenie, że wy­
rzekną się wszelkich dóbr i praw swego 
stanu i nie będą stawiali żadnego oporu 
nauce Marcina Lutra. Tylko Biskup Iion- 
now, odrzuciwszy te propozycye, pozostał 
jako „yinctus pro Christo“ w więzieniu, 
gdzie też umarł wierny wierze w 1544 
roku. Jego towarzysze duchowni złożyli 
żądaną przysięgę. Najsilniej opierali się 
wówczas katolicy w Islandyi nowej nauce, 
i pozyskano ich dopiero wtenczas, kiedy 
ich dzielny Biskup Jan  Arason, osadzony 
w lochu skończył n listopada 1550 r. jako 
męczennik pod toporem katowskim. Ara- 
sona wymieniają jako ostatniego znacznego 
poetę z czasów katolickiej ery w Danii.

W następnych, wielce smutnych czasach 
przebiegali ciężko dotknięty kraj od czasu 
do czasu katoliccy posłannicy wiary. Mię­
dzy nimi byli mianowicie dwaj Dominika- ; 
nie, dr. Broniwer i Mikołaj Jansen, którzy 
z ramienia Kongregacyi Propagandy przy­
byli w 1623 r. do Danii i tam działali 
jako odważni misyonarze. Wśród apostol­
skich wikaryuszy odznaczali się cnotą i 
nauką Nil Stensfoi (Mikołaj Stenonius), 
urodzony w Kopenhadze, który wyrzekł się | 
herezyi we Włoszech i w 1586 r. umarł 
jako Biskup tytularny Titiopolisu. Wielce 
uczony mąż był przedtem profesorem ana­
tomii i pierwszy stwierdził, że skamienia- 
nialości nie są „lusus naturae", lecz są po­
zostałościami i świadkami dawno minio­
nych wieków tworzenia. Rozprawa jego 
„de glaudulis oris“ uwieczniła jego imię 
wśród anatomów.

W 1839 r. powierzono kościelną ad- 
ministraeyę Danii znanemu z gorliwości 
Janowi Laurentowi, tytularnemu Biskupowi 
Ohersonezu, lecz rząd krajowy nie pozwolił i 
mu wykonywać czynności jego misyjnej 
jako wikaryusza apostolskiego. Jakkolwiek 
lud katolicki jeszcze długo po Krystynie III  
trzymał się katolickich ćwiczeń religijnych 
i jeżeli do dzisiaj ocalił wyszydzany przez 
protestantów znak krzyża świętego, to je­
dnakże „konstytucya“ wspomnianego władz-

cy zniszczyła religię katolicką w Danii. 
Surowe ustawy sprawiały, że nawrócenia 
nie łatwo dokonywać się mogły; surowy 
przepis ustawy, pochodzący od króla Kry­
styna Y (1670— 99) nakazywał nawet 
karę śmierci dla każdego kapłana katoli­
ckiego, któryby przebywał w Danii, a na­
wet osoby, przyjmujące księdza, podpadały 
surowej karze. To okrutne ustawodawstwo 
trwało do czasu, w którym wybuchły bu­
rze 1848 r. i dały początek ogólnej wol­
ności religijnej. Od 5 czerwca 1849 roku 
wolno było każdemu w Danii być zbawio­
nym na swój własny spesób. W  1850 r. 
zażądała ambasada austryacka w Kopen­
hadze katolickich kapłanów', których jej 
nie było można odmówić. Smutny atoli 
widok przedstawiał Szlezwik-Holsztyn, gdzie 
przy małżeństwach mięszanych także kato­
licka strona musiała przyrzekać, że dzieci 
zostaną wychowane w luterskiej wierze, 
tego bowiem żądało rozporządzenie królew­
skie z 1756, jako też z 1757 roku, oraz 
z 6 grudnia 1781 r., które to przepisy 
rząd szlezwicko-holsztyński obostrzył na 
nowo reskryptem z 27 kwietnia 1848 r. 
W tych warunkach nie można się dziwić, 
że liczba katolików duńskich w 1840 roku 
wynosiła tylko 865, z których 500 przy­
padało na Kopenhagę.

Od r. 1841 do 1869 sprawowali pro- 
wikaryusze, odnośnie sufragani osnabryccy 
apostolski w ikaryat w Danii, który był 
przyłączony do w ikaryatu północnych mi- 
syi. Dopiero Pius IX  podniósł 29 lipca 
1868 r. Danią do znaczenia apostolskiej 
prefektury i powierzył ją  ówczesnemu pro­
boszczowi w Kopenhadze, ks. Hermanowi 
Griiderowi, który umarł 1883 r.

Wśród duńskich konwertytów zajmuje 
wybitne miejsce hr. Hahn, właściciciel dóbr 
rycerskich, który z całą swoją rodziną i 
swoją szwagrową, baronową Hedemann, 
przeszedł na wiarę katolicką. Jeszcze wię­
cej sławiono wówczas młodego barona 
Lowenskielda z Lowenburga, jednego z naj­
znaczniejszych właścicieli ziemskich w Da­
nii jako górliwego konwertytę. Wprawdzie
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wyprzedziła go m atka jego, k tó ra  będąc, ; 
jedną z najznakom itszych pań duńskich, 
m iała mimo podeszłego wieku tyle odwagi 
i siły, iż zerw ała z świetnem życiem, aby 
przez przyjęcie religii katolickiej ściągnąć 
na  siebie szyderstw a ze strony wysokiej 
arystokracyi krajowej.

Pierw szy raz znajduje się w „G erarchia | 
(Jatto lica“ z 1893 r. nazw a „D anim area“ 
wśród apostolskich w ikaryatów ; w ikaryat 
ten ustanow ił Leon X III  z rezydencyą !j 
w Kopenhadze. Pierwszym wikaryuszem 
apostolskim  m ianował Ojciec św. Msgr. 
Ja n a  Euch z tytułem  i iskupa A nastasiapo- , 
lisu w dniu 15 m arca 1892 r. Od czasu > 
reform aeyi, a zatem  od 362 lat nie widziała 
Kopenhaga i całe królestwo duńskie świę­
ceń kapłańskich. Tej radości doczekał się 
Kościół katolicki teraz, gdyż w uroczystość 
Porcyunkuli dnia 5 sierpnia rb. wyświęcił 
Mgr. Euch, w ikaryusz apostolski w Kopen­
hadze, kleryka F ranciszka  Tessen na ka­
płana. D w unastu duńskich kapłanów  asy­
stowało temu prałatow i przy uroczystym  
akcie, a kościół pa trona  k raju  i apostoła | 
w iary A nsgaryusza był zapełniony wiernymi.

Ogólna liczba duchownych w Danii 
wynosi w 10 miejscach m isyjnych przeszło 
30, z których 15 jes t Duńczyków. Mniej | i  

więcej połowa wzm iankowanej liczby na- i 
leży do świeckich duchownych, druga do i 
duchowieństwa zakonnego. Oprócz tego 
znajduje się, wedle stw iedzenia O. W ernera 
T. J ., w D anii 7 katolickich kościołów i 
9 publicznych oratoryów . K atolicy posia­
dają tam także wyższą szkołę dla chłopców, 
z k tó rą  jest połączony peDsyonat, dwa 
żeńskie Zgrom adzenia dla opieki nad cho­
rym i i nauczania, a nadto jeszcze dwie I 
wyższe szkoły i pięć szkół elem entarnych. | 
Z tego, cośmy tu  przytoczyli, przekonać 
się można, że Kościół katolicki w Danii 
od 1848 r. powolne, lecz stałe robi postępy. ;

Sprawa krożańska.
(C iąg  da lszy .)

V II. O g ó l n y  c h a r a k t e r  p r o c e s u .
Znającem u miejscowe stosunki w oczy

biję najprzód niezgodność, k tó ra  w ygląda na 
gorzką ironię losu. Oto oskarżeni o polski 
bunt, k tórzy  dla kary  ery  Orżewskiego byli 
bici kuutam i i praw dopodobnie pójdą na 
Sybir, ani słowa po polsku nie rozumieją,
0 Polsce nigdy nie słyszeli, gdyż są pro­
stymi ludźmi i Zmudzinami bez żadnego 
wykształcenia. Przeciwnie obrusicielami i 
ciemięźcami-sędziami są przew ażnie Polacy, 
lub ludzie polskiego pochodzenia, a co naj­
mniej z Polakam i blisko spokrewnieni. I 
tak  jenerał-guberuator Orżewski jes t wnu­
kiem popa unickiego, a więc Polakiem, 
k tó ry  za objawy polskiego fanatyzm u został 
wysłany w roku  1836 do gubernii połta- 
wskiej, gdzie wtenczas już dorosły syn jego 
a ojciec Orżewskiego przyjął prawosławie. 
Stadolski, prezes Izby sądowej, jest pocho­
dzenia polskiego; P la te r  je s t Polakiem , 
katolik iem ; K lingenberg żonaty  z Polką, 
byłą żoną Brzozowskiego Michała, obywa­
tela z gubernii mińskiej, ongi dobrze zna­
nego w kołach arystokratycznych m iasta 
W arszaw y, dziś k ilkakro tn ie  skazanego z 
pozbawieniem wszelkich praw  do katorżnych 
robót za różne oszustwa i otrucie wspólni­
ków swych zbrodni, a k tóry , zam iast odby­
w ania katorgi w Syberyi, został przyjęty 
do tajnej, politycznej policyi moskiewskiej,
1 w Moskwie, a często i za gran icą służy 
jej pod rozm aitemi nazwiskam i. Nakonicc 
książę Galicyn, k tó ry  jako  potomek Gedy- 
rninów, pieczętuje się pogonią litewską, jest 
żonaty  z Polką, W arszaw ianką, a  dziwnym 
trafem  losu, a raczej jego ironią, jedyną 
szlachetną rolę wśród tych brudów i ohydy 
odgryw ają dwaj M oskale z krw i i kości, 
z których jeden hrabia Zubow, ten, co nie 
chciał potępić niewinnych, a drugi ro tm istrz 
żandarm eryi Siemionów, ten, co wśród roz- 
wścieklonej tłuszczy siepaczy K lingeuberga 
zasłonił bezbronną staruszkę 80-letnią z na­
rażeniem  własnego karku.

(Ze sprawozdania „W. Reformy“■)
W i l n o ,  4 p aździern ika .

Naprzeciw kościoła katedralnego stoi 
olbrzymich rozm iarów gmach spraw iedli­
wości, tak  zw ana „sudebna p a ła ta “ . Mię-
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dzy kościołem a sądem znajduje się duży 
plac katedralny, zajęty obecnie przez tłumy 
ciekawej publiczności. Od czasu do czasu 
policyanci rozpędzają tłumy, niebawem je­
dnak gromadzą się nowe, w milczeniu 
oczekując od wczesnego rana do późnej 
nocy wyroku, jaki wydany będzie za dni 
kilka na tych, którzy mieli odwagę „na 
kolanach błagać carskich czynowników, 
aby im nie zabierano kościoła", odnowio­
nego groszem, który sobie od ust odjęli. 
■Słowa w cudzysłowie zamknięte, podaję ze 
zeznań i opowiadań niektórych świadków, 
do procesu powołanych.

Cała stolica Litwy o niczem innera 
dzisiaj nie mówi, jak tylko o procesie kro- 
żańskim —  naturalnie po cichu —  taje­
mniczo, na ucho jeden drugiemu opowiada 
jakiś nowy szczegół z procesu, który zdo­
łał się wydobyć z poza zamkniętych i sil­
nie strzeżonych drzwi Izby sądowej. Na 
twarzach Polaków maluje się ogromne przy­
gnębienie. Na postawione, choćby najdy­
skretniej pytanie, Litwin obraca się w koło, 
czy nie ma w pobliżu szpiega, a następnie 
Uściśnie ci ty lko rękę, czasem coś szepnie 
i idzie dalej, nie zatrzymując się długo 
na jednem miejscu, bo tutaj szpieg goni 
szpiega.

Rojno u stóp Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Od wczesnego rana do późna 
W nocy cała ulica przed kaplicą i cudo­
wnym obrazem zajęta przez tłumy modlą­
cych się. Mężczyźni, kobiety i dzieci klę­
czą pod golem niebem, na kamiennym  
bruku, ze łzami w oczach zanoszą do Maryi 
skargi swe i żale. Tych tłumów nie mają j  
odwagi rozpędzać. Matka Boska Ostro­
bramska to jedyna tutaj ucieczka, jedyny 
ratunek. Przed nią uciskany i gnębiony 
Litwin żalić się przychodzi i w modlitwie 
czerpie siły do wytrwania w zasadach i 
Wierze.

Lecz wejdźmy do sali sądowej. Na 
dole w bramie gmachu sądowego każdy 
Wchodzący musi się wylegitymować, kim 
jest, i jaka sprawa powołuje go do środka.

pierwszem piętrze znajduje się sala

i  rozpraw. Duża, wysoka na dwa piętra 
| IG okien wpuszcza światło do wnętrza, 
i  Z jednej dłuższej strony sali znajduje się 

troje drzwi, —  temi drzwiami wchodzą 
sędziowie, obrońcy, publiczność i świadko­
wie. Po stronie przeciwnej jedne drzwi 
prowadzą do lokali sądowycłi, w których 
tymczasowo przetrzymują oskarżonych. 
Ściany białe.

Urządzenie sali mniej więcej takie sa­
me, jak zwykle w sądach. Z jednej strony 
sali w głębi stoi wielkich rozmiarów stół, 
od ściany do ściany, na całą szerokość 
izby —  to stół sędziowski. Stoi on nieco 
na podwyższeniu tak, iż sędziowie całą 
salę wygodnie widzieć mogą. Gdy trybu­
nał zajmie miejsca, to ma po prawej stro­
nie prokuratora, t. z w. towarzysza proku­
ratora, po lewej niższych urzędników są­
dowych ku pomocy. Przed tym stołem sę­
dziowskim znajduje się mała baryera. Tu­
taj stoją świadkowie. Po lewej i prawej 
stronie ku środkowi pod ścianami sali stoi 
ośm ław, na nich siedzą oskarżeni. Po­
środku stoi duży stół dla obrońców, a obok 
niego mały stolik dla tak zwanego „sude- 
bnego prystawa", który w Izbie sądowej 
ma głos stanowczy, dest to właściwie naj­
starszy woźny, ale w tern państwie czyno­
wników taki woźny sądowy ma większe 
znaczenie, poważanie i władzę u zwierz- 
ności, aniżeli ktokolwiek inny —  nie mó­
wię naturalnie o sędziach, prokuratorach 
i t. d.

Nad stołem sędziów wisi wielki, natu­
ralnej wielkości portret cara Aleksandra III, 
w postawie stojącej w mundurze.

Drugą połowę sali zajmują ławki i 
krzesła dla świadków przesłuchanych i pu­
bliczności.

W sądzie nie wolno nikomu ani jedne- 
I go słowa powiedzieć po polsku.

Cała sprawa kroźańska odbyła się, jak 
to już wiemy, najzupełniej tajnie, przy 
zamkniętych drzwiach. Do sali rozpraw 

j  oprócz sędziów, oskarżonych i obrońców 
nikogo nie wpuszczono. Nie wolno nikomu 

| jednego zanotować słowa; taki surowy na-



kaz przyszedł z Peterburga. Minister spra­
wiedliwości rozkazał tak prowadzić proces, 
aby na świat nic nie doszło, bo kompro­
mituje on nadzwyczaj władze administra­
cyjne. Do rozkazu ściśle się zastosowano. 
Sam Orźewskij, jenerał-gubernator wileński, 
dogląda tego. Siedzi on na rozprawie od 
rana do późnej nocy, słucha z natężeniem 
każdego słowa —  i swoją- obecnością wy­
wiera wpływ na sędziów —  naturalnie na 
niekorzyść biednego ludu litewskiego, oska­
rżonego o opór władzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika kościelna.
O. A ck er  z Zanzybaru bawi w  Berlinie, 

aby załatw ić  sprawy odnoszące ?ię do urzą­
dzenia domu m isyjnego  0 0 .  Ś w ięteg o  D ucha  
w  Niem czech. W ed le  doniesienia „Kolnisc-he 
Yolkszeitung", ma dom ten zostać utworzony  
w  archidyecezyi kolońskiej.

& wfętojózafacie
czyli składka na ubogich studentów iw . teologii. 

Pozostało w kasie (zobacz nr. 46) . . . .  73,43 m.
Na zabawie Towarzystwa polsko-katol. „N a-

dzieja“ w Rdnnebecku (nadesłał p. .Tan 
Banach z Blumentbalu — porto 5 fen.) . 4,12 „

Składka kościelna w Bochum (wręczył p. St.
A d a m s k i ) ............................................................. 21,28 „

Razem 98,78 m.
Bóg zapłać! Św. Jozafacie, módl się za nami!
22. X I. 94. pro: Kg. L 1 s s.
U w a g a :  Wszelkie składki na Świętojózafacie

proszę przesyłać pod adresem : Pan Jlan B ie l iń s k i ,  
Hoeiiiiiu , ff lu lt ł icscrstr .  lJ a .  Ks .  f, i s s .

Kalendarz tygodniowy.
25. N i e d z i e l a  2 S  po M w ią lk a e h  Katarzyny p.
26. Poniedziałek. Grzegorza cudotwórcy.
27. W torek. W aleryana biskupa.
28. Środa. Rufina męcz.
29. Czwartek. Saturnina męcz.
30. Piątek. Andrzeja apost.

G ru d z ie ń .
I. Robota. Eligiusza i Arnolda.

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
które nabyć m ożna w  księgarni „W iarusa  P o l ­

skiego" w Bochum , Mnltheserstr. 17a.
P e r ły .  Opr. (30) emalia biała, okucie zamek, na 

okładce krzyż i wianek z słoniowej kości, grzbiet aksa­
mitny, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 30 fen.

W y korek . Oj trawa (3) w skórkę czarną, z złoco­
nymi wyciskami, brzeg złoty. Cena 1 m. — Oprawa (4c) 
w miękką skórkę, brzeg złoty, na okładce złote wyciski. 
Format mały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. więcej.

Redaktor odpowiedzialny ks, Franciszek kiss w Rumianie

A n i o ł  S t r ó ż .  Oparwa (6) czerwona skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 mr. — 
Oprawa {30) emalia biała, okucie, zamęt, krzyż ze sło­
niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 3 m
— Oprawa (50) kolorowa emalia, okucie, zamek, brzeg 
złoty, krzyz z słoniowej kości, grzbiet aksamitny. Cena
. I".' TT ° p,'?va (4a) twarda skórka, zamek, złote wy­

ciski brzeg złoty, napis: pamiątka. Cena 3 m. -  Oprawa 
(4) skórka twarda, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2 50 m 
z przesyłką 30 fen. więcej.

I t ł o g o t t ł a w m y  P a n u  Oprawa (6) skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. -  
O prawa (4) skórka, złote wyciski, brzeg złoty C e- 
2,5o m -  Oprawa (4c) skórka miękka, złote wyciski, 
brzeg złoty Cena 2,50 m. -  Oprawa (30 ) emalia biała 
krzyzyk z słoniowej kości, okucie i zamek nikł brzeg 
złoty grzbiet aksamitny. Cena 3 m. — Opr. (3)" skórka 
złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2 m. — Opr. (1) skórka’ 
z ofce wyciski, Cena 1,50 m. — Opr. (4a) skórka twarda, 
złote wyciski, zamek, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 
30 fenygów więcej.

O ł t a r z y k  P o l s k i .  Oprawa (1) w czarną skórkę, 
złote wyciski. Cena 1,50 — Opr. (3) czarna skóra, brzeg 
złoty, złocone wyciski. Cena 2 m. — Opr. (4c) miękka 
skórka brunatna, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m.
— Opr. (Germany 6) czerwona skórka, wyciski złote 
okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — Opr. (30) 
emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze słoniowej kości, 
grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 3 m. — Opr. (45) 
emalia biała i kość słoniowa, okucie zamek, krzyż z sło­
niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 4,50 m. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

C h w a l c i e  P a n a .  (Bardzo dobra). Książka do 
nabożeństwa, zawierająca najużywańsze modlitwy, pieśni
1 rozmyślania. Mocna oprawa w płótno, ze złotym brze­
giem. Cena 1,00 m. z przesyłką 1,10 m.

W y b o r e k .  Opr. (4ii) skórka miękka, złote wy­
ciski, brzeg złoty, format mały. Cena 1,80 m. z prze­
syłką 20 fen. więcej.

Kalendarze na rok 1895.
K a l e n d a r z  k a r t k o w y  (do oddziorania)  

bardzo praktyczny i pięknie, w ykon any . Cena  
50  fen. z przes. 70 fon.

K a l e n d a r z  k i e s z o n k o w y ,  na mocnym  
papierze, format zgrabny. Cena 10 fenygów  
v. przesyłką 13 fen.

K a l e n d a r z  „ K a t o l i k a " ,  zawierający  
piękne pow ieśc i  i obrazki. D odatek  n ad aw y-  
ozajny; piękny obrazek i kalendarz ścienny.  
Cena 50 fen. z przes. 60  len.

K a l e n d a r z  l l a r y a i o k i ,  gustow nie  w y ­
konany, z licznymi rycinami. W  d o d a tk u :
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fan. 
z przesyłką 70 fen. 

Sprzedaż tylko za gotów kę.
Zam aw iać można pod adresem :

„Wiarus Polski", — Bochum.
D c k l a n i i i l o r  P o l s k i .  Zbiór poezyi religijnych 

narodowych i historycznych, stosownych do wygłaszania 
podczas uroczystości patryotyeznycli, rodzinnych, oraz wy­
cieczek letnich, z dodaniem dyalogów i sztuczek teatral­
nych. Oeua za egz. oprawny 1 m. 10 fen., z przes. 1 m,
20 fen.

Nakładana t óchtoakamt W ydaw nictw * .,Wi*/s*»a PolsL'wgn".


